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J A N ZAMOJSKI 

„SINE IRA ET STUDIO" — M A K S Y M A S Z L A C H E T N A , L E C Z J A K Ż E T R U D N A * 

K a ż d y o k u p o w a n y w l a t a c h o s t a t n i e j w o j n y k r a j E u r o p y i n a c z e j odczuwał , 
p r z e ż y w a ł t ę o k u p a c j ę , w y n i ó s ł z n i e j , oprócz ogólnych , i n n e jeszcze, w ł a s n e d o -
ś w i a d c z e n i a . W k a ż d y m z n i c h w o j n a , o k u p a c j a , r u c h o p o r u rodz i ły j ak ie ś o d -
r ę b n e , szczegó lne p r o b l e m y . P o d t y m w z g l ę d e m F r a n c j a , j a k p r z y s t a ł o n a k r a j — 
l a b o r a t o r i u m h i s to ryczne , r e p r e z e n t u j e w y j ą t k o w o b o g a t e p o l e o b s e r w a c j i i b a d a ń . 
W i e l e p r z y c z y n złożyło się n a to, że F r a n c j a z a w s z e budz i ł a u n a s ż y w e z a i n t e r e -
s o w a n i e . B y ł to przec ież k r a j t r a k t o w a n y j a k o s w e g o r o d z a j u „ u k ł a d odn ies ień" , 
z b i ó r w z o r c ó w , p r z y k ł a d moż l iwośc i s p e ł n i o n y c h etc. F r a n c u z i z resz tą w i e l c e sob ie 
c e n i ą t a k i s w ó j obraz , gdyż są p r z e k o n a n i , iż wszys tko , co dz ie je s ię n a obszarze 
„ H e x a g o n u " , j a k o k r e ś l a j ą s w ó j k r a j , o d b i j a w ł a ś c i w y , g ł ó w n y n u r t b i egu h i s to r i i 
i d o s t a r c z a d o s t a t e c z n e j s u m y s c h e m a t ó w i m i e r n i k ó w p r z e b i e g u w y d a r z e ń o u n i -
w e r s a l n y m n i e m a l znaczen iu . Resz ta zaś j es t j uż t y l k o z e s t a w e m p r z y p a d k ó w 
szczegó lnych , w y j ą t k ó w , w a r i a n t ó w . . . O s t a t n i a w o j n a w y l e c z y ł a n a s z w i e l u u r z e -
czeń i z a ś l ep i eń ( p r z y p o m n i j m y choc iażby b e z k r y t y c z n y s t o s u n e k gen. S iko r sk i ego 
do F r a n c j i ) , r o z w i a ł a n i e m a ł o m i t ó w i s t e r e o t y p ó w , a l e też n i e m a ł o pozos tawi ła , l u b 
z rodz i ła nowe. . . P é t a i n i de Gau l l e , k o l a b o r a n c i i m a q u i s a r d z i , obóz w y ł a p a n y c h 
p r z e z f r a n c u s k ą po l i c ję Ż y d ó w w D r a n c y i b a w i ą c y s ię w s t r u g a c h s z a m p a n a k o -
l a b o r a n c k i „ tou t P a r i s " , d r a m a t p a r t y z a n t ó w , g i n ą c y c h n a a l p e j s k i m p ł a s k o w y ż u 
G l i è r e s od f r a n c u s k i c h i n i emieck ich k u l i „ e p o k o w e " d l a dz i e jów f r a n c u s k i e g o 
t e a t r u w y s t a w i e n i e d r a m a t u Satynowy pantofelek P a u l a C laude la , z s ę d z i w y m 
a u t o r e m k ł a n i a j ą c y c h s ię k a b o t y ń s k o n a po ły n i e m i e c k i e j pub l i cznośc i C o m é d i e 
F r a n ç a i s e , k a r d y n a ł o w i e o d p r a w i a j ą c y egzekwie n a d t r u m n ą zas t rze lonego przez 
p o d z i e m i e f a s z y s t y P . H e n r i o t a i o f i a r n i k s i ęża - robo tn i cy i k s i ęża -pa r tyzanc i ; „n ie -
ś m i e r t e l n i " c z ł o n k o w i e A k a d e m i i F r a n c u s k i e j s ł a w i ą c y k o l a b o r a c j ę , p a t r o n u j ą c y 
f r a n c u s k i m j e d n o s t k o m o c h o t n i c z y m i d ą c y m n a f r o n t w s c h o d n i i n i e z n a n y d o t ą d 
g r a f i k i i l u s t r a t o r k s i ą ż e k J e a n B r u l l e r - V e r c o r s , p r a g n ą c y t o m i k a m i p o d z i e m n e g o 
„Ed i t i ons d u M i n u i t " r a t o w a ć h o n o r f r a n c u s k i e j l i t e ra tu ry . . . W i e l e jeszcze t a k i c h 
a n t y p o d a l n y c h p a r m o ż n a b y wymien ić . . . A le też — j a k i m u p r o s z c z e n i e m b y ł b y 
t a k i m a n i c h e j s k i d w u w a r t o ś c i o w y podz ia ł ! I leż z n a k ó w z a p y t a n i a k r y j e się w k a ż -
d y m z p r z y k ł a d ó w ! J a k a złożoność, j a k a n i e j e d n o z n a c z n o ś ć , b a — n i e k o n s e k w e n c j a , 
r z e c z y w i s t a l u b pozo rna , m o t y w a c j i i p o s t a w ! J a k ż e często p o s z u k i w a n i e w y j a ś n i e ń , 
o d p o w i e d z i , ocen zmusza t u n a s d o w k r a c z a n i a n a t e r e n szczególnie n i e p e w n y , n i e -
o k r e ś l o n y , n a t e r e n k w a l i f i k a c j i m o r a l n y c h . T y m t r u d n i e j s z y c h , że w od różn i en iu od 
P o l s k i , gdz ie l i n i e p o d z i a ł ó w b y ł y t a k r o z p a c z l i w i e w y r a ź n e , gdzie n i e m a l k a ż d y 
z n a j d o w a ł się w obl iczu w y b o r ó w o k o n s e k w e n c j a c h t r a g i c z n y c h i o s t a t ecznych , 
w e F r a n c j i , s k u t e c z n i e s t r a s z o n e j „po lon izac ją" , kon ieczność t a k a n ie b y ł a u d z i a ł e m 
p o w s z e c h n y m . K r ą g moż l iwych , w t y m s t o s u n k o w o bezp iecznych i w y g o d n y c h m o -
r a l n i e p o s t a w b y ł t u dos t a t eczn ie szeroki , zaś m o t y w a c j i j e d n a k o w o sz l ache tn ie 
b r z m i ą c y c h d la n a j b a r d z i e j n a w e t p r z e c i w s t a w n y c h — n i e b r a k o w a ł o . W k o n s e -
k w e n c j i n i e u p r z e d z o n y czy t e ln ik polski s k ł o n n y jes t w i e r z y ć z a r ó w n o w to, co 

* T. J a n a s z , Państwo Francuskie 1940—1944. Ideologia. Organizacja. Prawo. 
W a r s z a w a — W r o c ł a w 1977, P W N , ss. 340. 
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pisze J e a n - L o u i s Ba r rau l t , k tó ry w swych p a m i ę t n i k a c h 1 p r e z e n t u j e wys tawien ie 
owego Claudelowskiego Satynowego pantofelka, za wiedzą parysk iego P r o p a g a n -
daabtei lung, co dyskre tn ie przemilcza, jako „akt oporu", j ak też w wes t e rnowe 
opowieści G. de Benouvi l le 2 , k tó ry czuł się w Résistance j ak ryba w wodzie. 

Tę szczególną sy tuac ję F ranc j i , to t a k niebezpieczne dla pobitego i częściowo 
okupowanego k r a j u zamazanie , a n a w e t przemieszczenie linii podziału; swój—obcy, 
wróg—przyjac ie l , a w konsekwenc j i przemieszanie war tośc i i dwuznaczność takich 
pods tawowych pojęć, j a k ojczyzna, pańs two, pa t r io tyzm, obowiązek wobec n a r o -
du etc. etc. spowodowało właśn ie pows tan ie i is tnienie zrodzonego z k lęski P a ń s t w a 
Francuskiego, potocznie zwanego Vichy. Ciągle jeszcze za mało w iemy , za mało 
o r i e n t u j e m y się w złożoności obrazu F r a n c j i tych lat, w konsekwenc jach , t r w a j ą -
cych po dziś dzień, owego ekspe rymen tu Vichy. Ma r a c j ę Tadeusz Ł e p k o w s k i 3 

w s k a z u j ą c na n iedoceniane i n iedosta tecznie rozumiane „nad Wis łą" cechy n a r o -
dowe F rancuzów, wśród k tó rych i n s t y n k t narodowy, poczucie n a d r z ę d n e j nad 
po la ryzac ją pol i tyczną wspólnoty narodowego interesu, doda łbym — p a ń s t w o w o -
narodowego in te resu — zas ługu je na mocne uwypuklen ie . Ale też f a k t e m jest , że 
F r a n c j a ciągle przeżywa, r acze j — ponownie przeżywa w uczuciach, p rzemyś len iach 
i ocenach młodych pokoleń swe wie lk ie i ma łe sp rawy t a m t y c h la t , że spór nie 
został zamknię ty , że raz po raz f i lm, książka, dyskus ja t e l ewizy jna l u b p r a s o w a 
w y d o b y w a j ą z m r o k u zapomnienia , czasem celowego, j akąś część p r a w d y o t a m -
tych la tach. P r a w d y , podkreś lmy to raz jeszcze, o tym, j ak w b r e w cynicznym 
opiniom, bl iskie są u w a r u n k o w a n i a pol i tyki i moralności , j ak ak t pol i tyczny s t a j e 
się k r o k i e m m o r a l n y m i odwrotn ie , pos tawa d y k t o w a n a e tyką s t a j e się par excel-
lence poli tyczną. P r a w d y na jczęśc ie j gorzkiej , u k a z a n e j z b r u t a l n ą o twar tośc ią , 
a d r e s o w a n e j wyraźnie , rodzące j g w a ł t o w n e spory... Ale, i to jest zas ługą k u l t u r y 
pol i tycznej F rancuzów, spory w e w n ą t r z na rodu f rancusk iego , między F r a n -
cuzami, k tórzy opanowal i tę godną podziwu i zazdrości umie j ę tność wyłączan ia 
w porę z udzia łu w nich sił i osób trzecich... 

Z tych też względów każda praca polska poświęcona dzie jom F r a n c j i la t 
w o j n y zas ługu je na uwagę. T y m ba rdz ie j też praca t r a k t u j ą c a o Vichy, o P a ń -
s twie F rancusk im. W bieżącym r o k u ukazała się właśn ie taka , p ióra Teresy J a n a s z 
Państwo Francuskie 1940—1944. Ideologia, Organizacja. Prawo. Sądzę, że ks i ążka ta, 
w y d a n a w n iewie lk im nakładz ie 850 egz., w y m a g a omówienia z r a c j i t e m a t u , c h a -
r a k t e r u , p r z y j ę t e j metody, a t akże na tu ra ln i e za równo zalet, j ak i tych j e j s t ron , 
k tó re wzbudzi ły m o j e zastrzeżenia. 

N a j p i e r w o ogólnej budowie książki. J e j ma te r i a ł t reściowy u j ę t y jest w s ied-
miu rozdziałach, z k tó rych każdy zawiera k i lka podrozdziałów. P ie rwszy rozdział 
op isu je Upadek Trzeciej R.epubliki, d rugi omawia Podstawy ustrojowe „Państwa 
Francuskiego", w t y m p rob lem prawowi tośc i i legalności r ządu Vichy, t rzeci p r e z e n -
t u j e Ideologię „Rewolucji Narodowej" i zawiera sy lwe tk i je j k i lku g łównych osobi-
stości. Rozdział czwar ty u k a z u j e Rewolucję Narodową to praktyce w e d ł u g j e j 
p r o g r a m o w y c h haseł „praca , rodzina , ojczyzna", w p ią tym p o z n a j e m y Zmiany 
w organizacji państwowej Vichy, w tym w sferze sądownic twa , szósty u k a z u j e 
Stosunki pomiędzy rządami Państwa Francuskiego i III Rzeszy, zaś w s i ó d m y m 
au to rka p rzeprowadza Bilans okupacji niemieckiej we Francji, uzupełn iony podsu -
m o w u j ą c y m zakończeniem. Aneks zawiera tzw. A k t y k o n s t y t u c y j n e Marsza łka 
Pé ta ina i w y j ą t k i z p r o j e k t u „Kons ty tuc j i " , p r z y g o t o w y w a n e j pod jego p a t r o n a t e m . 
Książka opa t rzona jest ob jaśn ien iem skró tów. Indeks nazwisk p o d a j e dość często 
garść i n f o r m a c j i pods tawowych o osobie, w tym n a w e t graniczne da ty życia, co 

1 J . L. Ba r rau l t , Wspomnienia dla przyszłości. W a r s z a w a 1977. 
2 Gui l la in de Benouvil le , Ofiara przedświtu. War szawa 1975. 
3 T. Łepkowski , Człowiek i historia. Warszawa 1977, s. 188. 
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za s ługu j e na uznanie. Bibl iograf ia pozwala wyrob ić sobie o r ien tac ję w źródłach, 
z k tó rych au to rka korzystała . 

P o d t y t u ł y książki suge ru j ą , iż m a m y do czynienia z p racą o charak te rze g łów-
nie prawniczo-pol i to logicznym. Czytelnik m a j ednak do czynienia z rozdzia łami 
r e p r e z e n t u j ą c y m i różne u jęc ia — opis his toryczny, anal izę z zakresu p r a w a p a ń -
s twowego, anal izę politologiczną. Pon ieważ k o n s t r u k c j a książki ba rdz ie j skłania się 
k u zb iorowi szkiców tematycznych aniżeli ku całości ba rdz ie j zwar te j , homoge-
nicznej , można by zgodzić się z t ak im w y b o r e m metody. Pod j e d n y m w a r u n k i e m — 

o wie le większe j dyscypliny, e l iminacj i powtórzeń z j e d n e j s t rony , z d rug ie j zaś — 
niepozos tawian ia poza t e m a t e m znacznych obszarów s p r a w ściśle wchodzących do 
t ema tu . Tu zaś uwag jes t sporo i o n i ek tó rych — niżej. I jeszcze — metoda ta 
s t awia a u t o r k ę n ieuchronnie w sy tuac j i dwus t ronnego czy n aw e t — t ró j s t ronnego 
zagrożenia . Historycy muszą mieć n iemało zastrzeżeń do w a r s t w y fak tograf iczne j . 
P r a w n i c y — do zakresu zgodności pod ty tu łu „p rawo" z t reścią odpowiednich par t i i 
t eks tu . Poli tolodzy miel iby dość okazj i do polemiki z i n t e r e su j ącymi ich podroz-
dz ia łami i rozproszonymi ocenami. Moje uwagi będą u w a g a m i przede wszys tk im 
„h i s to ryka ogólnego", a le z os t rożnymi wycieczkami na „obszary zastrzeżone" ko -
legów w s p o m n i a n y c h specjalności . 

U w a g i s w e zacznę n ie typowo — od bazy źródłowo-bibl iograf icznej , gdyż — 
j a k sądzę — tu leżą przyczyny pewnych b r a k ó w książki, k t ó r y m au to rka s ta ra ła 
się przec iwdzia łać wnikl iwością i n t e rp re t ac j i wykorzys tanych źródeł. Na jwiększy 
k łopot polega na tym, iż wyzyskana l i t e r a tu r a jest p rzede wszys tk im pochodzenia 
f r a n c u s k i e g o l u b t łumaczona na f r ancusk i . Nies te ty j ednak , au torzy f rancuscy , z a -
r ó w n o pamię tn ika rze , j ak i h is torycy m a j ą , co zrozumiałe, okreś lone u t rudn ien i a 
w ostrości anal iz i ocen. Pod t y m względem prace h i s to ryków i poli tologów angie l -
skich a zwłaszcza amerykańsk ich , dos ta rcza ją n iezbędne j od t ru tk i na f r a n c u s k ą 
sérénité. Dla p rzyk ładu — wcześnie jsza od La France de Vichy p raca R. P a x t o n a 
Parades and politics at Vichy (Pr inceton, USA, 1966) u k a z u j e olbrzymią, być może 
d e c y d u j ą c ą rolę, j aką odegrała w powstan iu i f u n k c j o n o w a n i u Vichy k a d r a w o j -
skowa. Nie była to ty lko sp r awa ewen tua lnych skłonności Marsza łka Pé ta ina do 
pos ług iwan ia się ludźmi o b l i sk ie j m u mentalności , s ty lu pracy, s te reo typach za-
chowań etc. 

Wysta rczy przypomnieć s tanowisko gen. Weyganda , k tó ry wpros t zagroził 
R e y n a u d o w i wypowiedzen iem posłuszeńs twa w w y p a d k u decyzj i przeniesienia 
r z ą d u do A f r y k i Pó łnocne j i kon tynuowan ia t a m wojny . To on przecież, ten k l a -
syczny przeds tawic ie l kas ty of icerskiej , z a rys tokra tycznymi , aczkolwiek niezbyt 
j a snymi , p a r a n t e l a m i 4 , był a u t o r e m m e m o r a n d u m domaga jącego się zmiany reż imu 
repub l ikańsk iego , a za razem daleko posun ię te j czystki. On też powtarza ł : „d la 
politique nouvelle-hommes nouvauxl". S a m zresztą pad ł później of iarą t e j m a -
ksymy, aczkolwiek jego nominac j a na „wie lkorządcę" A f r y k i f r a n c u s k i e j w 1940 r . 
n ie czyni ła zeń of iary „czystki", j ak to widzi Autorka . Stało się to w rok późnie j 
dopiero. Właśn i e Weygand k ład ł nacisk na wewnęt rznopol i tyczną i k lasową s t ronę 
żądan ia r o z e j m u z Niemcami , na groźbę za łamania się „porządku wewnę t rznego" 

i „ in s ty tuc j i na rodowych" . S tanowisko Weyganda , adm. Dar lana , nas tępn ie ND 
woj skowego w Af ryce Pó łnocne j i rezydenta w Maroku, gen. Noguèsa, k tóry mógł 
całe i m p e r i u m kolonia lne F r a n c j i u t r z y m a ć po s t ronie walczące j Anglii, lecz 
u l ąk ł się śmiałości t e j decyzj i o h i s to rycznym i dla F ranc j i , i dla dalszego t o k u 
w y d a r z e ń w o j e n n y c h znaczeniu, s tanowisko popar t e przez większość ko rpusu of i -

4 Gen. Weygand urodzi ł się i dzieciństwo spędził w Belgii. Jego pochodzenie 
otacza pe łna r o m a n t y k i t a j e m n i c a — rodziciels two p rzyp i sywano bądź to rozs t rze-
l a n e m u w Meksyku cesarzowi Maksymi l i anowi Habsburgowi , bądź n i eznanemu 
przy jac ie lowi jego żony Char lo t ty , córki Leopolda I, k ró la Belgów. 
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cerskiego s tworzyło f u n d a m e n t pod Vichy. J e d e n z h i s to ryków a r m i i f r a n c u s k i e j 
pisze, iż przed 1939 r. ty lko n iewie lka część of icerów włączała się do j a k i e j ś akc j i 
pol i tycznej , a i to racze j w t a j emnicy , bez ap roba ty naczelnych władz w o j s k o w y c h , 
lecz „1940 r o k przyniósł wreszc ie okazję dla bezpośredn ie j ingerenc j i h ie ra rch i i 
w o j s k o w e j i to n a szczeblu na jwyższym za równo wobec rządu, j ak też w k r ó t c e 
przec iw n iemu. W y d a j e się, a l e ty lko pozornie pa radoksa lne , że n iek tórzy dowódcy 
wo j skowi mogli się posłużyć k lęską jako i n s t r u m e n t e m ich i n t e rwenc j i pol i tycznej , 
co więcej , że k lęska była n i ezbędnym w a r u n k i e m dla t ak i e j i n t e r w e n c j i " 5 . 

W kadrze w o j s k o w e j r e s e n t y m e n t y wobec Republ ik i były w y j ą t k o w o silne. 
Wie lokro tne w X I X wieku , k tó ry dla F r a n c j i t r w a co n a j m n i e j do końca I w o j n y 
świa towej , u ż y w a n i e w o j s k a do d ławienia wys t ąp i eń r ewolucy jnych , aż po i n t e r -
w e n c j ę w Rosj i i na Węgrzech, wyrobi ło w nie j szczególne uczulenie n a kolor 
czerwony, n a wszystko, co tchnie „mot łochem" (populace). Miała k a d r a w o j s k o w a 
s w e własne r a c h u n k i z Repub l iką za użycie j e j do akc j i przec iw Kościołowi (m. in. 
r e j e s t r a c j a mien ia kościelnego) n a początku bieżącego wieku, za szykanowanie p r a k -
tyku jących ka to l ików-of icerów przez niezwykle w p ł y w o w e w h ierarch i i p a ń s t w o w e j 
loże masońsk ie ; ba, również i za „błyszczącą nędzę", j a k ą była ka r i e r a o f i ce r ska 6 . 
K a d r a oficerska, poczyna jąc od II Cesars twa, była pod coraz s i ln ie jszym w p ł y w e m 
ludzi z a rys tokrac j i , czytała gazety o maurassowsk ie j or ientacj i , zwłaszcza w m a r y -
narce, t r adycy jn ie monarch is tyczne j , zaś epi tety p o r ó w n u j ą c e Republ ikę z p ros ty -
tu tką należały do dobrego tonu w kasynach oficerskich. Nic też dziwnego, że to, co 
czynił Pé t a in w l ipcu 1940 r. p r z e j m u j ą c pełnię władzy, oba la j ąc Repub l ikę i za -
s t ępu j ąc j e j zasady zasadami a u t o r y t a r n y m i , zyskało j ak na j szersze popa rc i e k a d r y 
wo j skowe j . Mógł więc h i s to ryk amerykańsk i , n ie bez dozy złośliwości, nap i sać : 
„Pe łne ciepła wspomnien ia [oficerów] Armi i Roze jmowe j o d b i j a j ą [...] au t en tyczny 
en tuz j azm wobec reż imu. P o d władzą Marsza łka of icerowie f r a n c u s c y s łużyl i p i e rw-
szej, rzeczywiście bl iskiej i m władzy (sympathe t i c administration) od dobrych dni 
Thie rsa i Marsza łka Mac Mahona . Marsza łek n ie ty lko zapewni ł zagrożone j a rmi i 
p r a w o do p rze t rwan ia j a k o ins ty tuc j i , lecz pozwolił j e j wreszcie z a j ą ć właśc iwe 
mie jsce w społeczeństwie f r a n c u s k i m , ins ty tuc j i należycie h o n o r o w a n e j i odpo-
wiednio k o n s u l t o w a n e j w kwes t i ach pol i tyki pańs twowej . A r m i a R o z e j m o w a pła* 
wi ła się w cieple p rzy jaznego j e j r ządu j a k żadne od sześćdziesięciu l a t pokolenie 
f r ancusk i ch of icerów" 7 Nic też dziwnego, że woj skowi w r a z z c iążącymi ku a rmi i 
k o m b a t a n t a m i s tal i się na j sze rszą i zorganizowaną bazą społeczną i pol i tyczną 
Vichy. Nic też dziwnego, że t a k niewielu z nich poszło od początku za gen. De 
Gaul lem, że z t aką t rudnośc ią wchodzil i do ruchu oporu, p r z y n a j m n i e j do 1943 r. 
Spośród 32 000 of icerów s łużby k a d r o w e j w 1939 r. — ty lko 4000 znalazły się w r u -
chu oporu, około 1500 — w a r m i i f r a n c u s k i e j w A f r y c e 8 i 600 w więzieniu . Ale 
za to 14 379, włącznie z M a r y n a r k ą i Lo tn ic twem, spens jonowano po w o j n i e za 
bezczynność, zaś 736 skreś lono z list za a k t y w n ą ko laborac j ę oraz 16 gene ra łów 
i a d m i r a ł ó w pos tawiono przed sądem, nie licząc tych, k tórzy zginęli zastrzeleni , j a k 
adm. Dar lan , l ub rozs t rze lani przez FFI , j ak adm. P l a t o n 9 . P o w o j e n n a czystka 

5 P a u l - M a r i e de la Gorce, La République et son armée. Pa r i s 1963, s. 378—379. 
6 P i e rwsze cen t ra lne k a r t o t e k i k a d r y of icerskie j powsta ły z masońsk ich k a r t o -

tek „of ice rów-k le ryka łów" . Por . tamże, s. 75—91. 
7 R. Pax ton , Parades and politics. P r ince ton (USA) 1966, s. 142. 
8 N a t u r a l n i e po za jęc iu j e j przez a l i an tów w l is topadzie 1942 r . Większość 

z nich mia ła vichystowskie poglądy i s tawia ła opór l ą d u j ą c y m al iantom. 
9 H. Michel, La guerre de l'ombre. Pa r i s 1970, s. 160 oraz R. Pax ton , La France 

de Vichy. Pa r i s 1973, s. 410—411. W niewoli znalazło się ca 12 000 o f i ce rów zawodo-
wych. Czynnie zaangażowanych w walce z Niemcami było więc po l ipcu 1940 r . 
około 16°/o k a d r y of icerskie j . S u m a ogólna z podliczeń wynos i 33 200, co p r a w d o -
podobnie wyn ika z uwzględn ien ia również of icerów świeżych promocj i . 
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k a d r y oficerskiej dotknęła więc około połowy (47%) je j s tanu, co jest na jwyższym 
wskaźnik iem dla wszystkich grands corps f rancuskiego apa ra tu państwowego, nie 
p rzekracza jącym w innych grupach od k i lku do dwudziestu ki lku procent 1 0 . Nie-
s te ty n ie spotkałem nigdzie wzmiank i o tym, jak rozkładał się wśród tych dwu 
g r u p k a d r y oficerskiej procent absolwentów szkół zawodowych i tzw. sortis du rang, 
czyli of icerów mających za sobą drogę od szeregowca przez kole jne szczeble a w a n -
sów. Dałoby to możliwość s twierdzenia , czy istniały jakieś dodatkowe społeczne 
u w a r u n k o w a n i a postawy kadry of icerskiej w e F ranc j i wobec sytuacj i s tworzonej 
przez Vichy. 

Dlaczego tyle uwagi dla kwest i i — k a d r a oficerska a Vichy? Chodzi mi przede 
wszys tk im o pewien aspekt Vichy, k tó ry jest bądź pomijany, bądź też przeds ta-
wiany w świetle korzystnie u w y p u k l a j ą c y m jedną ze s t ron bardzo złożonych i kon -
t rowersy jnych postaw t e j kadry , z k tó r e j powstała później r a t u j ą c a je j honor licz-
nymi of ia rami Organisation de Résistance de l 'Armée (O.R.A.). Co więcej , to 
właśn ie ze służb specjalnych a rmi i powstało Bureau de Menées Antinat ionales 
(B.M.A.), łączące zadania kont rwywiadowcze z f u n k c j ą policji politycznej, k tóre 
prowadzi ło m. in. bardzo zgubną w skutkach wa lkę z podziemiem, zwłaszcza m a -
jącym zewnętrzne powiązania, w t y m — z polskim. 

Auto rka mogła zapewne uważać, że sp rawa kadry oficerskiej nie mieści się 
w zakreś lonej r a m a m i podtytułów tematyce. Lecz przez tę kwest ię pragnę wskazać 
na lukę znacznie poważniejszą — na p rawie zupełne pominięcie, poza luźnymi 
wzmiankami , społecznej bazy Vichy. Rzecz nie dotyczy ogólników o istocie k l a -
sowej etc., lecz konkre tnych g r u p społecznych. Właśnie kad ry oficerskiej . Właśnie 
a p a r a t u państwowego, na co t ak celnie zwraca uwagę Pax ton w znanej Autorce 
pracy. Właśnie szerokich kół świata przemysłu , f inansów, z bank iem Wormsa na 
czele, oraz prasy, co już jest ba rdz ie j skrzętnie kamuf lowane . Krótko — chodzi 
mi o więcej uwagi dla tych wszystkich stron życia społecznego Francj i , k tóre w j a -
kie jś mierze de terminowały pojawienie się Vichy w nurcie historycznego rozwoju 
tego k r a j u . Natura ln ie słowa „de te rminowały" nie należy rozumieć w fata l is tycz-
nym czy też fa ta l i zu jącym proces historyczny znaczeniu, lecz jedynie w sensie 
kondensacj i przesłanek... Autorka dokonała bardzo c iekawej w formie, graf icznej 
syntezy g r u p i k ie runków politycznych sk ładających się na obóz ak tywnej , f a -
szyzujące j czy też wpros t faszystowskiej prawicy f r ancusk ie j i ich „dominant ideo-
logicznych" (s. 94—102). Jes t to wielce wartościowy i oryginalny f r agmen t pracy. 
Au to rka bardzo słusznie wskazu je szczególne, rozdwojone widzenie Franc j i przez 
ówczesną je j prawicę, dzielenie je j na pays légal i pays réel. Owa „prawna F r a n -
cja", to znaczy Republ ika z j e j p r a w a m i i ins tytucjami , była w ich oczach znie-
nawidzoną, sztuczną, szkodliwą naroślą na „rzeczywistym" ciele k r a j u i narodu. 
Wartość tych f r agmen tów byłaby bezwzględnie większa przy pełniejszym uwzględ-
nieniu społecznych i his torycznych uwarunkowań . Bez tego bowiem ugrupowania 
te f u n k c j o n u j ą w „pustce socjalnej" , my zaś nie uzyskujemy jasne j odpowiedzi 
na pytanie , dlaczego najszerze j poję ta nacjonal is tyczna prawica f rancuska , w swe j 
większości antyniemiecka do połowy lat trzydziestych, a nawet do wybuchu wojny, 
tak hałaś l iwie patr iotyczna (kapitalny te rmin f rancusk i patriotarde), dokonuje tak 
gwał townego zwrotu w 1940 r . 1 1 Nie bardzo też rozumiemy tę nienawiść i pogardę 
dla Republiki . Być może właśnie szersze wykorzys tanie prac au torów n ie f r ancu-

10 Por . Pax ton , op. cit., s. 309 i in. J edyn ie korpus p re fek tów uległ czystce 
w procencie bliskim oficerskiemu. Była to j ednak grupa s tosunkowo nieliczna, 
bardzo e l i ta rna i obe jmująca urzędników ma jących pełnię władzy pańs twowej na 
obszarze swego depar tamentu , ze wszystkimi s tąd wyn ika j ącymi konsekwencjami . 

11 E tapy i n iek tóre przesłanki t e j ewolucj i u k a z u j e monograf ia r ep rezen ta tyw-
nego dla t e j or ientacj i p isma „Je suis partout. . .", pióra P. M. Dieudonnat (Paris 
1973). 
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skich, m a j ą c y c h ostrzejsze, ba rdz ie j przenik l iwe i mn ie j sk rępowane spojrzenie , b y -
łoby tu wielce pomocne, zwłaszcza p r ac własnych Stan leya H o f f m a n n a lub p r o -
wadzonych pod jego k i e rownic twem, a t akże A. Mi l lwarda , H. E h r m a n n a , że w y l i -
czę ty lko w y j ą t k o w o cenne 12. 

Jeś l i już j e s t e śmy przy l i t e ra tu rze przedmiotu , to myślę również, że np. p raca 
H. U m b r e i t a uwoln i ł aby A u t o r k ę od wątp l iwośc i dotyczących organizac j i n i emiec -
kich władz okupacy jnych , zbiór s tudiów Le gouvernement de Vichy pozwoli łby na 
pełniejszą anal izę f u n k c j o n o w a n i a władz „Pańs twa Francuskiego" , ludzi i g r u p 
w nich r ep rezen towanych , zaś zebrane przez In s ty tu t Hoovera i w y d a n e przez 
„Plon" se tk i r e l ac j i o życiu F r a n c j i w la tach okupacj i , w t y m również n iemiec -
kich, aczkolwiek wyraźn ie w y b i e l a j ą c e Vichy, zwłaszcza Lavala , dos tarczyłyby w y -
ją tkowo obf i tych i n f o r m a c j i o f ak t ach , ludziach etc., pozwala jąc un iknąć n i ek tó rych 
błędów. Na p rzyk ład w kwes t i i tzw. sekcj i spec ja lnych przy Sądach Ape lacy jnych , 
k tó re A u t o r k a odnosi do 1943 r. (s. 196), podczas gdy powsta ły one w 1941 r., 
zaś w 1943 r. uległy ty lko reorganizac j i 1 8 . Znów w y m i e n i a m tylko ki lka pozycji 
w y d a n y c h s tosunkowo dawno, chociaż chciałoby się dorzucić znacznie więcej , i to 
n a t u r y za równo d o k u m e n t a l n e j , j ak i pamię tn ika r sk ie j , wś ród k tórych , j ak sądzę, 
no ta tn ik byłego przewodniczącego Sena tu , Ju les J e a n n e n a y a jest wpros t n ieodzow-
ny dla us ta len ia f ak tów, i n fo rmac j i o czołowych pol i tykach f r a n c u s k i c h tych la t 
i ich pos tawach 1 4 . Po l ek tu rze t e j ks iążki A u t o r k a n ie sądzi łaby, być może, iż 
Reynaud nie mógł przewidzieć, k i m okażą się wprowadzen i przezeń do r z ą d u ludzie, 
nb. za usi lną sugest ią pan i He lene des Por tes , jego „egerii", j ak to eufemis tyczn ie 
okreś la J e a n n e n a y , mocno powiązane j ze świa tem f inansów, zwłaszcza z b a n k i e m 
Wormsa, t e j pep in ie ry „ syna rchów" f r ancusk ich 1 5 . Również ba rdz ie j ściśle by łaby 
u j ę t a kwes t ia e w a k u a c j i do A f r y k i Pó łnocne j władz naczelnych (s. 17). P o i n w e s t y -
turze Pé t a ina jego wola pozostania w k r a j u była poza dyskus ją . W y s u w a n o na to-
mias t koncepc ję w y j a z d u z F r a n c j i p rezyden ta w r a z z wicepremie rem, spec ja ln ie 
m i a n o w a n y m w t y m celu, oraz k i lkoma min i s t r ami lub wiceminis t rami . F r a n c u s k i e 
p r a w o kons ty tucy jne , w k tórego zawiłościach i n iuansach J e a n n e n a y świe tn ie się 
or ientował , pozwala ło przez tego r o d z a j u podział o rganów władzy r ep rezen tu j ących 
suwerenność F r a n c j i uchronić p rezyden ta od bezpośredniego zagrożenia kont ro lą 
okupan ta , z a c h o w u j ą c możliwość u t r z y m a n i a ciągłości legalnego działania każde j 
z ekip. Pé t a in odrzuci ł j e d n a k ten war i an t . Również p rezyden t L e b r u n n ie wy -
kazał dosta tecznego c h a r a k t e r u dla podjęc ia w ł a s n e j decyzj i i us tąpi ł przed nac i -
sk iem Lava la i jego otoczenia. Właśnie to, co w y d a w a ł o się t ak korzys tne 
dla sp rawy kon tynuac j i , legalności, kons ty tucy jnośc i etc., było nie do przy jęc ia 
dla Pé t a ina i całego n u r t u zwolenn ików pa radoksa lne j idei „odrodzenia przez k l ę -
skę", gdyż s tanowi ło zagrożenie dla ich p lanów. Dlatego też t ak gwał townie , do 
a resz towania włącznie , za reagowały n o w e władze na w y j a z d g r u p y p a r l a m e n t a r z y -
s tów do Casablanki , wyn ik ły zresztą ba rdz ie j z sy tuacj i , k tó rą f r a n c u s k i e powie -
dzonko określa ordre et le contrordre c'est désordre, aniżeli z p rzemyś lane j decyzji . 

12 S. H o f f m a n n (i inni), A la recherche de la France. Pa r i s 1963; S. H o f f m a n n , 
Essai sur la France, déclin ou renouveau? Pa r i s 1974; A. Mi l lward , The new order 
and the French economy. Oxfo rd Univers i ty Press , 1970; H. W. E h r m a n n , La poli-
tique du patronat français, 1936—1955. Pa r i s 1959. 

13 H. Umbre i t , Der Militärbefehlshaber in Frankreich, 1940—1944. Boppard 
a. Rhein, 1968; Le gouvernement de Vichy, Institutions et politiques, 1940—1942 
Recueil ď e t u d e s pres. p a r René Remond. Pa r i s 1972; La vie de la France sous 
l'occupation, 1940—1944. Pa r i s 1957 (t. 1—3). 

14 J. J e a n n e n a y , Journal politique, sept. 1939—juillet 1942. Pa r i s 1972. 
15 Byli to m.in. mocno tkwiący w świecie f i n a n s ó w : Yves Bouthi l l ier (f inanse), 

J e a n Y b a r n a g e r a y (minister s tanu), P a u l Baudouin ( sp rawy zagraniczne) oraz J e a n 
Prouvos t (propaganda) , p rzemysłowiec teks ty lny i m a g n a t p rasowy. Wszyscy znani 
byli ze s k r a j n i e p rawicowych powiązań poli tycznych. 

http://rcin.org.pl



Sine ira et studio 1 7 3 

Pé ta in nie uczynił bowiem „daru dla F ranc j i ze swej osoby", jak to patetycznie 
głosił, lecz konsekwentnie realizował koncepcję polityczną, k tóra połączyła pojęcia 
„F ranc j a Vichy" i „rewolucja narodowa"1«. Posłowie zaś głosujący za pełnomoc-
n ic twami dla niego, k tóre dały m u większą władzę, aniżeli mieli ostatni królowie 
Franc j i , nie tyle działali pod wp ływem szoku i... s t rachu przed jakąś nieokreśloną 
siłą wojskową Niemców czy dywizj i gen. De Lat t re 'a , ile chęci szybkiego złożenia 
odpowiedzialności na czyjeś opatrznościowe barki . Zwłaszcza, że Laval, znający 
swych kolegów, zapewnił ich solennie, iż diety poselskie będą im nadal regularnie 
wypłacane.. . 

W sumie — narodziny Vichy wymagały , jak sądzę, nieco bardzie j ostrego spoj-
rzenia nie tylko na zewnętrzną, pa r l amen ta rną s t ronę wydarzeń, lecz próby okre-
ślenia, z jak im zjawiskiem poli tycznym m a m y tu do czynienia. Z jednej strony 
poniżająca, małoduszna abdykac ja par lamentu , pozwalająca Lavalowi na pyszałko-
w a t e stwierdzenie „oto jak obala się Republikę!". I to par lamentu z okresu Frontu 
Ludowego, tego, który po 1936 r. wywołał w przerażonym patronacie f r ancusk im 
opinię „lepszy Hitler aniżeli Blum"! Z drug ie j zaś doskonale osłonięta ta jemnicą 
operac ja , dzięki k tó re j Pé ta in mógł na sugestię Lebruna co do możliwości powie-
rzenia mu premieros twa odrzec: „Ja m a m już swój rząd w kieszeni" i wyciągnąć 
z n i e j ka r tkę z przygotowanym składem gabinetu. Wyją tkowe okoliczności, s tan 
nas t ro jów ludności, b r ak zaplecza par lamentu , jak im jest swobodna opinia publicz-
na, nie t łumaczą tu w pełni takiego właśnie kształ tu wydarzeń.. . 

Autorka wiele miejsca poświęca kwesti i legalności <légalité) i prawowitości 
(légitimité) rządu Vichy, dochodząc do ostatecznego wniosku, iż wprawdzie był 
on legalny, ale nie prawowity . P rob lem jest nieco zbliżony do naszych, polskich dy-
skus j i nad s tosunkiem do konstytucj i z 1921 r. i 1935 r. jako źródła legalności. Argu -
m e n t a c j a jest tu dość skompl ikowana i łączy kategorie na tury prawniczej z katego-
r i ami psychologicznymi i poli tycznymi (np. wprawdzie Péta in miał poparcie wię -
kszości społeczeństwa, lecz myliło się ono co do jego zamierzeń..., poparcie to ulegało 
zmianie etc.). Wprowadza się poza tym rozróżnienie „Pétain — system Vichy", 
s u g e r u j ą c e waloryzację intencjonalną. Wywody dotyczące te j mater i i nie należą do 
przekonywających . Tym bardzie j że Autorka w y d a j e się akceptować pogląd p r a w -
n ików f rancuskich o istnieniu „idei" decydujące j o prawowitości lub n ieprawowito-
ści danego rządu. Mamy więc do czynienia z klasyczną sytuacją , gdy wobec t r u d -
ności objaśnienia jakiegoś systemu zjawisk wyłącznie za pomocą kategorii w e -
wnęt rznych uc iekamy się do pojęć zewnętrznych, niezależnych, samoistnych, jak 
owa idea prawowitości . Od 1789 r., na tura ln ie z długimi przerwami, jest ' ona 
jednoznaczna z ideą suwerenności ludu. Lecz fo rmą je j wyrażenia, do r e fo rm kon-
s ty tucy jnych De Gaulle 'a wprowadza jących powszechne wybory prezydenta Repu-
bliki i p r ak tykę re fe rendum, była działalność par lamentu . Pows ta ją więc pytania : 
1° czy Zgromadzenie Narodowe miało prawo, z mocy Konstytucj i , przekazać władzę 
us t ro jo twórczą Pé ta inowi? 2° czy Péta in przekazane mu przez Zgromadzenie u p r a w -
nienia przekroczył czy też nie? 3° czy i od kiedy działalność rządu Vichy i samego 
Pé ta ina s tawia go w sprzeczności z porządkiem p r a w n y m Franc j i ? Na pytania te 
nie o t r zymujemy jasne j odpowiedzi. Kwest ia czy i w jak ie j mierze, i jak długo 
Pé ta in posiadał consensus Francuzów, do k tó re j odwołuje się autorka, wprowadza 

16 Autorem osławionego powiedzenia Péta ina „j 'ai fa i t le don de ma personne 
a la France (uczyniłem dar F ranc j i ze swej osoby) był Emanuel Beri, błyskotl iwy 
niezwykle „paryski" w stylu belle époque intelektual is ta , pacyfista, nawet mona-
cnijczyk, mimo swego pochodzenia hołubiony przez ugrupowania faszystowskie 
aami ra to r Pe ta ina i autor n iektórych jego a r tyku łów i wystąpień w okresie po-
czątkowym Vichy, ale też przyjacie l serdeczny pani Heléne des Por tes . . Odszedł 
od Pe ta ina pod wp ływem rozczarowania jego poli tyką, w tym posunięciami an ty -
semickimi. 
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nas na bardzo niepewny grun t . Jak ież są bowiem tu miern ik i? Naras tan ie Ruchu 
Oporu? Ale jakże duże jego odłamy jeszcze w 1942 r. miały opory wobec zdecy-
dowanego potępienia Pétaina. Ba, is tnieją podstawy, by sądzić, że jeszcze w 1944 r . 
margines zaufania dlań był w społeczeństwie bardzo wielki, ó w consensus s t a j e 
się więc tyleż n ieuchwytny, co zawodny. Również in te rpre tac ja opinii J . Szcze-
pańskiego (s. 57) odnośnie do przymiotów prawowitości władzy w y d a j e się być zbyt 
dowolna i nie popar ta p rzekonywającymi dowodami. Otóż wiele wskazu je na to, że 
nie tylko jeden (uznanie legalności i akceptacja kierownictwa), lecz i dalsze d w a 
(uznanie kompetencj i i sprawności organizacyjnej) mogłyby przemawiać na korzyść 
władz Vichy i dopiero w odniesieniu do czwartego (samoograniczenie się władzy 
wobec obywateli) p rzeważa ją momen ty negatywne. Opinia Herr io ta w t y m wzglę-
dzie, pochodząca z 1945 r., n ie jest, j ak uważam, godna zaufania , zarówno ze 
względu na okres, z którego pochodzi, jak też ze względu na własną jego pos tawę 
wobec Pé ta ina w lipcu 1940 r. 

Osobiście sądzę, że au to rka nie musiała tu ustępować wobec poglądów p r a w -
ników f rancuskich , dla k tó rych kwest ia legalności i prawowitości jest is totna ze 
względów bardzo praktycznych — uzasadnienia prawowitości rządów wyros łych 
z Wolnej F ranc j i i Résistance, a także dla uniknięcia chaosu legislacyjnego 1 7 . Mamy 
tu do czynienia z częstym, niestety, us tęps twem rygorystycznej analizy p rawnicze j 
wobec postulatów polityki, wstydl iwego unikania „grzechu pierworodnego" siły, r e -
belii jako źródła władzy. Myślę, że np. takie fak ty , j ak rozwiązanie tzw. Biur obu 
Izb par lamentu , odcięcie się od Republiki , nas tępnie zaś rezygnacja z obrony p r a w 
swych obywatel i (STO, zgoda na depor tację Żydów etc.), zgoda na działanie policji 
niemieckiej w s t ref ie n i eokupowane j jeszcze przed l is topadem 1942 r., wreszcie u t r a -
ta swobody działania w 1943 r. i doprowadzenie do s tanu wo jny domowej w Metro-
polii, są wys tarcza jące dla s twierdzenia, iż rząd Vichy t rac i na przełomie la t 
1942/1943 a t rybu ty legalnej i suwerenne j władzy. Niewykluczone również, że w sen-
sie ściśle prawniczym poglądy Vincenta Auriola i René Cassina, iż uchwa la Zgro-
madzenia upoważnia jąca Pé ta ina do l ikwidacj i Republ iki była kons ty tucyjn ie n ie -
legalna, są słuszniejsze od cytowanego w pracy Burdeau. Miało ono wprawdz ie p r a -
wo wprowadzać zmiany do Konstytucj i , lecz us tawy kons ty tucy jne zabrania ły t a -
kie j je j rewizji , k tóra znosiłaby republ ikańską f o r m ę us t ro ju Franc j i 1 8 . T y m b a r -
dziej też nie mogło tych swych uprawnień delegować. Wyraża jąc tę opinię czuję, 
iż wkraczam nie na swój teren. Nie mogę się j ednak oprzeć wrażeniu, iż pol i tycy-
-obrońcy tezy legalności owego ak tu wskazu jąc przede wszystkim na kwes t ie proce-
du ra lne 1 9 bronią własnego zachowania się (Herriot, Jeannenay , Lebrun) , zaś teo-
retycy uciekają się do zbyt skomplikowanych argumentacj i , niektórzy odwołu ją się 
nawet do „kont rak tu społecznego" między Pé ta inem a ogółem Francuzów, zamiast 
iść drogą maksymaln ie rygorystycznej , zawęża jące j in terpre tac j i . Jes t ona, j ak 
sądzę, j ak na jba rdz ie j wskazana wszędzie tam, gdzie w grę wchodzi s p r a w a n a j -
ważniejsza, sp rawa rzeczywistej suwerenności narodu, gdzie rozluźnienie rygorów 
in te rpre tacy jnych może spowodować niebezpieczne dla t e j suwerenności dowolności 
i luki prawno-pol i tyczne, a t akże nie mnie j , a może bardzie j groźne w sku tkach 
konsekwencje moralno-psychiczne. Ża łu ję więc, iż bardzie j przecież kompe ten tna 
w t e j mate r i i Autorka nie odniosła podobnego wrażenia, które , być może, skłoni-

17 Cytowany przez Autorkę (s. 42) ak t Rządu Tymczasowego dokonywał w p r a w -
dzie formalnego przekreś lenia całego us tawodaws twa Vichy, lecz końcowe jego 
zdanie, cytowane przecież mówi, iż unieważnienie to (cette nullité) w inno zostać 
„wyraźnie s twierdzone" (expres semen t constatée), czyli... w istocie każda us tawa 
(dekret etc.) Vichy wymaga ła odrębnego unieważnienia. Do dziś w pa rysk im met rze 
wiszą zarządzenia porządkowe z 1942 r. 

18 Por . K. Grzybowski, Demokracja francuska. K r a k ó w 1947, s. 160. 
19 Por . H. Michel, Vichy, année 40. Pa r i s 1966, s. 68 etc. 
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łoby ją do p róby samodzie lne j k o n f r o n t a c j i tych opinii z odpowiednimi ź ród łami 
p r a w a kons ty tucy jnego Franc j i . 

Wiele mie jsca i u w a g i z a j m u j ą w pracy s p r a w y tzw. kons ty tuc j i P a ń s t w a F r a n -
cuskiego. J e j teks t jest t r a k t o w a n y jako a k t p r z e k ł a d a j ą c y n a język p r a w a kons ty -
tucy jnego koncepcje „ rewoluc j i na rodowe j " , j ako kondensa t tych koncepcj i . Czy 
j e d n a k słusznie? P r z e d e wszys tk im kons ty tuc j a ta n igdy n ie weszła w życie. Ciało, 
k t ó r e ją opracowywało — Conseil Na t iona l — nie odgrywało szczególnej rol i 
w s t r u k t u r z e władzy Vichy, zaś w 1943 r . uległo da leko idące j r e k o n s t r u k c j i pe r so -
na lne j . Powołane w 1940 r., r ep rezen towa ło g łównie „el i ty" szczebla pańs twowego . 
L a v a l dokonał przesunięcia w k i e r u n k u „bazy" powołu jąc doń wielu no tab l i szczebla 
regionalnego, g łównie ze sk ładu r a d depa r t amen ta lnych . Nie s ta ło się przez to 
j e d n a k ani ba rdz ie j a u t o r y t a t y w n e , an i też b a r d z i e j ak tywne . Wszys tk ie posunięcia 
Pé t a ina , wś ród k tó rych również mieści się podpisan ie Kons ty tuc j i , związane są 
w t y m okresie z różnymi zabiegami obl iczonymi na „przeżycie wyzwolenia" . P o -
dobn ie j a k L a v a l szuka on możliwości t a k i e j ope rac j i w jak ichś f o r m a c h ga lwan i -
zacj i mar twego już przecież i poli tycznie, i m o r a l n i e p a r l a m e n t u , w pozyskaniu n i e -
k tó rych g r u p „klasy pol i tycznej" I I I Republ ik i . Dla tego też wielce in t e re su jące b y -
łoby móc stwierdzić, j a k i m zmianom ulegał p r o j e k t o w e j kons ty tuc j i , zan im 
p rzybra ł p r ezen towaną pos tać? Odnosi się bowiem wrażenie , iż t eks t uległ, może 
w os ta tn ie j chwili , n iezbyt k o n s e k w e n t n e m u „ r epub l ikańsk i emu" re tuszowi t e r m i -
nologicznemu. Na tomias t t r a f n e jes t to wszystko, co pisze Autorka o podobień-
s t w a c h owe j kons ty tuc j i Vichy z k o n s t y t u c j a m i powojennymi , a zwłaszcza z po-
ws ta ł ą pod ausp ic j ami gen. De Gaulle 'a . Można tu ty lko dorzucić, iż ins ty tuc ja 
zaskarżalności a k t ó w rządowych j ako niezgodnych z kons ty tuc j ą is tn ia ła już w p r a -
wie belgi jskim. T a m również głos osta teczny mia ł Sąd Najwyższy . Na tomias t idea 
kompe tenc j i takiego Sądu, z a w a r t a w o m a w i a n y m pro jekc ie została po wo jn ie 
u t r z y m a n a w postaci „Conseil Cons t i tu t ione l" o kompe tenc j ach znacznie rozszerzo-
nych ostatnio przez p rezyden ta Giscarda d 'Esteinga. Nie m a zresztą niczego dz iw-
nego w te j „kontynuac j i " . Za równo Vichy j a k też jego przeciwnicy, z w y j ą t k i e m 
komun i s tów i ś rodowisk o socja l i s tycznej czy też soc ja l i zu jące j or ientacj i , r e p r e -
zentowal i nie ty lko t e s ame ś rodowiska społeczne, a le też zbliżone n u r t y ideolo-
giczne, powoływal i się częstokroć n a te same au to ry t e ty (np. na Péguy) . Dlatego też 
t a k wiele wspólnego można by znaleźć między p r o j e k t e m pé ta inowsk im a rozma i -
tymi d o k u m e n t a m i o zbl iżonym charak te rze , p r z y g o t o w y w a n y m i przez różne koła 
podziemia. Wszystkie one opowiadały się za wzmocn ien iem władzy wykonawcze j , 
za ograniczeniem wybu ja łośc i g ry p a r l a m e n t a r n e j , wszys tk ie zawiera ły jak ieś e le-
m e n t y korporac jon izmu, e ta tyzmu, szukały ś rodków na okiełznanie roli wie lk ich 
f i r m kapi ta l is tycznych. N a wszystkich wyry ł głęboki ślad u p a d e k I I I Republ iki , 
przez nią s a m ą zawiniony. K r y t y k a j e j w a d i szukan ie r e m e d i ó w na nie były ich 
na jważn ie j s zą przes łanką . Remed iów nie zawsze wzmacn ia j ących cechy d e m o k r a -
tyczne n o w e j republ ik i . Dlatego również t ak wie le rozmai tych ins ty tuc j i i r o z w i ą -
zań p r a w n y c h Vichy pozostało w e w ł a s n e j l u b nieco zmien ione j postaci pod r z ą d a m i 
IV i V Republ iki . 

T u dochodzimy do kwest i i ideologii Vichy. A u t o r k a dostrzega j e j he terogenicz-
ność, aczkolwiek za O. W o r m s e r e m zbyt duży nacisk kładzie na j e j mau ra s sowsk ie 
korzenie , m n i e j uwag i udz ie la jąc innym, w t y m i r a s i s towsk im (np. Gobineau, 
z jego t eor iami o „germańskośc i" Francuzów) , a także korporac jon is tycznym. I to 
n ie ty lko tym, k tó re is tnia ły w r u c h u s y n d y k a l n y m ( reprezen tanc i : René Bel in — 
dla r u c h u robotniczego i P i e r r e Caziot — dla chłopskiego, o b a j byli m i n i s t r a m i 
w p i e rwszym okresie Vichy), ale też i wś ród „ p a t r o n a t u " f rancusk iego . Względne 
opóźnienie kap i t a l i zmu f rancusk iego , dominac j a w n im tzw. rodz innych f i rm, jego 
słabość wobec zewnę t r zne j k o n k u r e n c j i i w e w n ę t r z n y c h zagrożeń sprzy ja ły poglą -
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dom widzącym w korporac jon izmie obronę „we wszys tk ich k i e runkach" , w t y m 
niezbyt słusznie, również przeciw n a r a s t a j ą c e j ingerenc j i pańs twa . Nie przeszkadza 
to, iż wprowadzen ie w życie „Ka r ty P r a c y " napo tyka ło n iezwykle silne opory 
za równo ze s t rony robotników, j ak i „pa t rona tu" . Jeś l i uwzględnimy, że p a t r o -
na t uporczywie sabotował j e j real izację , zaś tzw. syndica ts un iques były szeroko 
in f i l t rowane przez nie legalny ruch syndyka lny i komunis tów, można przy jąć , iż cała 
impreza związana z „Kar t ą P r a c y " zakończyła się f iask iem. Na tomias t na g runc ie 
chłopskim poczynania Vichy zbiegły się z i s tn ie jącymi t endenc j ami do zrzeszenia się 
p roducen tów ro lnych i tu sku tk i okazały się ba rdz i e j g łębokie i t r w a ł e aż po dzień 
dzisiejszy. Poza ch łops twem może ty lko środowisko lekarskie , z jego „Ordre des 
médec ins" 2°, wykaza ło tak ie przywiązanie do ins ty tuc j i powsta łych pod ausp ic jami 
Vichy. 

W sumie — omówienie ideologii „ rewoluc j i n a r o d o w e j " byłoby pełniejsze, i tu 
p o w t a r z a m się, przy uwzględnieniu za równo je j społecznych u w a r u n k o w a ń , j ak 
też znacznie szerszych źródeł własnych f r ancusk iego nac jona l izmu, a n t y d e m o k r a -
tyzmu i an ty repub l ikan izmu , an ty semi tyzmu (tak jest!), a zwłaszcza tego w a ż -
kiego, z r ac j i nazwisk i osobowości twórców, n u r t u profaszys towskiego wśród f r a n -
cusk ie j in te l igencj i twórczej . W różnych teks tach głoszących ideologię „Rewolucj i 
N a r o d o w e j " n ie ty lko „znaleźć można" (s. 83) tezy o wyższości „na tu ra lnych" g r u p 
społeczno-zawodowych nad „sztucznymi", takimi , j ak „klasa", lecz myśl ta leżała 
u pods taw ca łe j f i lozofii społecznej, jeśli t a k to można określić, z k tó r e j czerpali 
ideologowie i propagandziści Vichy. Nie od rzeczy też byłoby tu podkreślić, j ak 
wie lką rolę w jego rozwo ju odegrał swoisty sprzeciw mora lny wobec degenerac j i 
pol i tycznej i obycza jowej I I I Republ iki . Z t y m tylko, że większość ludzi z tego 
n u r t u skupia ła się w tzw. pa rysk im obozie, k ry tycznym, a z czasem wrog im wobec 
Vichy z powodu b r a k u konsekwencj i , czy wręcz sabotażu au ten tyczne j „ rewoluc j i 
na rodowe j " , i au t en tyczne j kolaborac j i . Ó w „obóz parysk i" , g r u p u j ą c y rozmai te 
faszys towskie czy też faszyzujące organizac je poli tyczne n ie wchodzi sensu stricto 
w s t r u k t u r y P a ń s t w a Francuskiego, jego ideologii etc. Lecz jego istnienie, jego 
nacisk n i eus t anny na Vichy był czynnik iem wielce ważącym politycznie. S t r ach 
przed „polonizacją", popycha jący admin i s t r ac j ę Vichy do wyprzedzan ia okupan ta 
w jego żądaniach, był równocześnie obawą przed zas tąpieniem Vichy przez ludzi 
z Paryża . Po kryzys ie jes iennym 1943 r., k r ó t k o t r w a ł y m „ s t r a j k u " Pé ta ina , z akoń-
czonym jego ko le jną kap i tu lac ją i wprowadzen i em do rządu J . Darnanda , M. Déata 
i Ph . Henr io ta , różnice między Vichy i P a r y ż e m właśc iwie zanikły. 

P r a c a Teresy Janasz ma w pod ty tu le słowo „Prawo" . Obawiam się, że może 
ono zbyt wie le obiecywać czytelnikowi. Anal iza p rawnicza różnych aspektów P a ń -
s twa F rancusk iego d o m i n u j e w niej , lecz oczeku jący jakiegoś syntetycznego omó-
wienia działalności l eg is lacy jne j P a ń s t w a Francuskiego, cha rak te rys tyk i np. myśl i 
p r awnicze j tego okresu — odczuwa niedosyt. W p e w n y m miejscu a u t o r k a cy tu j e 
f r a g m e n t u s t a w y grożącej pozbawien iem obywate l s twa tym, którzy „wyłamal i się 
ze wspólnoty n a r o d o w e j " (s. 144). Pojęc ie „wspólnoty n a r o d o w e j " jest dos łownym 
odpowiedn ik iem n iemieck ie j Volksgemeinschaft. P o w s t a j e pytanie , czy pojęcie to 
było znane p r a w u f r a n c u s k i e m u uprzednio , czy też jest j ak imś novum? Czy w te j 
sferze, poza u s t a w a m i rasowymi , k t ó r e były własną , n ie narzuconą przez o k u p a n t a 
twórczością Vichy, mia ły mie jsce jeszcze jakieś inne „zapożyczenia" i innowac je? 

Trochę u w a g w m a k s y m a l n y m skrócie. 
20 A u t o r k a t łumaczy tę nazwę jako „Izba lekarska" . Niewątp l iwie narzuca to 

analogia ins ty tucj i , lecz słowo ordre oznacza też „zakon" i użyte zostało celowo 
przez twórców. Taki bowiem, zh ierarch izowany, zamknię ty , „au to ry ta rny" , poli tycz-
nie i społecznie zachowawczy c h a r a k t e r związek ten posiada. Jes t popierany przez 
admin i s t r ac j ę i ma of ic ja lne u p r a w n i e n i a w s tosunku do ś rodowiska lekarskiego, 
na tomias t jes t zwalczany przez l ibe ra lne i pos tępowe g rupy lekarzy. I s tn ie je r ó w -
nież „Ord re des pharmaciens" , lecz o wie le ba rdz ie j o twa r ty i demokra tyczny . 
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— D e n a t a l i z a c j a F r a n c j i n ie zos ta ła w y w o ł a n a p r z e z I w o j n ę ś w i a t o w ą (s. 125). 
S t r a t y w t e j w o j n i e by ły t a k d o t k l i w e i t a k t r u d n e do w y p e ł n i e n i a w ł a ś n i e 
w s k u t e k p rocesów d e n a t a l i z a c y j n y c h t r w a j ą c y c h od d łuższego czasu, w y w o ł a n y c h 
przez p r z y c z y n y z a r ó w n o spo łeczne ( w y l u d n i e n i e ws i , złe w a r u n k i życia r o b o t n i k a , 
k r y z y s z jego n a s t ę p s t w a m i psycho- spo łecznymi ) , j a k też k u l t u r o w e , w ś r ó d k t ó -
r y c h t a k p o t ę p i a n y przez Vichy esprit de jouissance ( p r a g n i e n i e użycia) m ia ł r ó w n i e ż 
s w ó j n i e m a ł y udział . 

— P r o b l e m j e d n o l i t e j o r g a n i z a c j i m ł o d z i e ż o w e j ( j e u n e s s e unique) by ł f u n k c j ą 
k o n c e p c j i parti unique. F i a s k o idei t a k i e j p a r t i i poc iąga ło za sobą k o n s e k w e n c j e 
w odn ies ien iu do o rgan izac j i młodz ieżowych . P o z a t y m i s tn ia ły tu b a r d z o s i lne 
opory ś r o d o w i s k ka to l ick ich , o czym a u t o r k a z r e sz t ą pisze. 

— Tzw. Ecole des C a d r e s w U r i a g e s - l e s - B a i n s n i e b y ł a p r z e w i d z i a n a d la k a d r y 
„ C h a n t i e r s de la J e u n e s s e " . By ła j e d n ą z k i lku , n a j w a ż n i e j s z ą z resz tą i j e d y n ą 
zap i saną m o c n i e j w h i s to r i i t ych la t , k t ó r e m i a ł y ksz ta łc ić „ n o w e e l i ty" d la r ó ż n y c h 
ś r o d o w i s k spo łecznych i z a w o d o w y c h . J e d n y m z j e j w y c h o w a n k ó w by ł H u b e r t 
B e u v e - M é r y , późn ie j szy w y d a w c a i r e d a k t o r d z i e n n i k a „Le Monde" , zaś d y r e k t o r , 
kp t . D u n o y e r d u Segonzac — przy jac ie lem. . . j e d n e g o z o r g a n i z a t o r ó w Résistance, 
kp t . H. F r e n a y . 

— „Po lon izac ja" , o k t ó r e j p a r o k r o t n i e w s p o m i n a się w książce , n i e oznacza ła 
ty lko w p r o w a d z e n i a w e F r a n c j i t e r r o r u t ak i ego j a k w Polsce , lecz p r z e d e w s z y s t -
k i m c a ł k o w i t ą z m i a n ę r e ż i m u o k u p a c y j n e g o , z a s t ą p i e n i e „ s u w e r e n n e g o " P a ń s t w a 
F r a n c u s k i e g o — z a r z ą d e m t y p u „gauleiter" etc. „ P o l o n i z a c j a " by ła z ręcznie w y -
m y ś l o n y m i s k u t e c z n y m s t r a s z a k i e m . N i e w y k l u c z o n e , iż „ p r z y k ł a d n a " su rowość w o -
bec Po l sk i by ła w k a l k u l o w a n a w n i e m i e c k i e za łożen ia o k u p a c y j n e wobec Z a c h o d -
n i e j E u r o p y , o czym świadczy łoby w s k a z y w a n i e losu Po l sk i p rzez N i e m c ó w już 
w 1940 r . j a k o os t rzeżen ia w o b e c F r a n c u z ó w i Be lgów. J a k sku t eczn i e o b a w i a n o 
się t ego w e F r a n c j i , świadczy p o j a w i e n i e się w 1944 r . p r ze s t rog i p rzed „ w a r s z a -
w i a n i z a c j ą " Paryża . . . A u t o r k a z n i e w ą t p l i w ą s łusznośc ią w s k a z u j e , że ów s t r a c h 
przed „po lon izac j ą " by ł b e z p o d s t a w n y , gdyż w i n t e r e s i e Rzeszy w c a l e n ie leżało 
k o m p l i k o w a n i e sobie s y t u a c j i n a obszarze F r a n c j i , z a r ó w n o ze w z g l ę d ó w bezp ie -
czeńs twa , j a k też, i to p r z e d e w s z y s t k i m , z r a c j i j e j znaczen ia d la gospoda rk i w o -
j e n n e j Niemiec . T y l k o że w n i o s e k t en r z u t o w a ć m u s i n a oceny ogólne wobec 
Vichy i j e j k i e r o w n i k ó w . 

— A u t o r k a w y d a j e się podzie lać op in ie o P é t a i n i e j a k o „ M a r s z a ł k u w więzach" . 
Jeś l i j e odczuwał , to te, k t ó r e s a m sobie nałożył . P é t a i n s t a ł się w i ę ź n i e m w ł a -
snego, ś w i a d o m e g o w y b o r u . To t en w y b ó r d o p r o w a d z i ł go do pub l icznego s t w i e r -
dzenia w i o s n ą 1944 r . w P a r y ż u , że t y lko opór n i e m i e c k i b r o n i F r a n c j i p rzed „chao -
sem" , b r o n i „ k u l t u r y e u r o p e j s k i e j " p r z e d „bo l szewizac ją" . G d y po w k r o c z e n i u 
N i e m c ó w do s t r e f y p o ł u d n i o w e j móg ł e w a k u o w a ć się d o A f r y k i , n ie uczyn i ł tego, 
twie rdząc , iż p o z o s t a j e u s te ru , gdyż „po n im, to już ty lko po lon izac ja" . B o j ą c się 
owego u p i o r a po lon izac j i łudzi ł się, iż jego obecność b ron i F r a n c j i p r z e d n im, że 
jego osoba u t r u d n i a N i e m c o m ich po l i tykę o k u p a c y j n ą . T y m c z a s e m ona im ją 
u ł a t w i a ł a ! M o ż n a z a p e w n e widz ieć w t y m d r a m a t P e t a i n a . Lecz t r zeba , j a k sądzę, 
widz ieć t u p r z e d e w s z y s t k i m d r a m a t F r a n c j i i d ą c e j za P é t a i n e m i d e p r a w o w a n e j 
przez P é t a i n a . P i sze a u t o r k a , iż „zamien i ł on z a s a d ę w o d z o s t w a k u l t e m w ł a s n e j 
osoby" (s. 295). K u l t osoby w o d z a jes t p rzec ież n i eod ł ączny od „zasady w o d z o s t w a " 
i pod t y m w z g l ę d e m ta n i e u s t a n n a p a r a d a „ m a r e c h a l i s t y c z n a " , j a k ą p rzesycone by ło 
życie „ P a ń s t w a F r a n c u s k i e g o " , „Maréchal nous voila" ś p i e w a n e przez dz iec iak i 
szkolne , t e n s t a ły n a k a z penser Pétain (myś leć po p é t a i n o w s k u ) , to d o m a g a n i e się 
p rzezeń p o s ł u s z e ń s t w a i ś lepego z a u f a n i a , gdyż „désobéir c'est trahir" (n iepo-
s łu szeńs two — to z d r a d a ) s łuży ły a u t o r y t e t o w i w o d z a — P é t a i n a . N a to, b y pó j ść 
d a l e j po t e j ż e d rodze , b r a k ł o m u c h y b a n i e t y l e chęci , i le sił. T r u d n o b y ć w o d z e m 

12 — Dzieje Najnowsze 1/79 
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w pełni tego s łowa znaczeniu m a j ą c do dyspozycj i 4—5 godzin zdolności do w y -
si łku psychicznego dziennie, zaś sił f izycznych dość w p r a w d z i e dla dobrego s p a -
ceru, dla podnies ienia n a lasce dzieciaka wręcza jącego kwia ty , a l e za ma ło n a 
e f ek tywne , wodzowskie k i e r o w a n i e s p r a w a m i p a ń s t w a i n i eus t anne u m a c n i a n i e 
dominac j i nad masami . 

Wspomniane „Chan t i e r s de la Jeunesse" s tworzono nie dla „zdemobi l i zowane j" 
młodzieży (s. 137), ale d la na jmłodszych roczników zmobi l izowanych, lecz n i e wc ie -
lonych. I n s t y t u c j a ta z n a j d o w a ł a się pod k u r a t e l ą wo j ska , mia ła k a d r ę w o j s k o w ą 
i w n iek tó rych w y p a d k a c h była wykorzys tywana , j ak i inne podobne, d la celów 
pa rami l i t a rnych . 

— Niejasności co do rozmia rów s t ra t ludności żydowskie j w e F r a n c j i (s. 156) 
w y n i k a j ą częściowo z różnic k w a l i f i k a c y j n y c h — o jak ich Żydów chodzi: Ż y d ó w -
-obywate l i f r ancusk ich czy też Żydów-obcokra jowców? Według Xav ie r a Val la ta , 
p ierwszego komisa rza do s p r a w żydowskich w rządzie Vichy 21, a więc osoby k o m -
p e t e n t n e j w t e j mate r i i , w 1939 r . mieszkało w e F r a n c j i ca 330 tys. osób n a r o d o -
wości żydowskie j , z czego około połowę s tanowi l i obcokra jowcy , g łównie z E u r o p y 
wschodnie j , p rzeważnie więc b iedota robotnicza i rzemieślnicza. Nie było to bez 
znaczenia dla j e j s y t u a c j i p r a w n e j , dla s tosunku do n ie j ze s t rony zasiedziałej , z a -
możne j i wysoko społecznie up l a sowane j części t e j społeczności, dla s to sunku do 
n ie j admin i s t r ac j i f r a n c u s k i e j i opinii publ icznej , a w konsekwenc j i i d la j e j 
losów. Po wojn ie , w 1946 r. liczba Żydów w e F r a n c j i wynos i ła 180 tys., w t y m 
tylko ca 20 tys. obcokra jowców. Ura towa l i się więc w większości Żydz i -obywa te l e 
f rancuscy , kosztem, i to t r zeba wyraźn ie s twierdzić, kosz tem obcokra jowców. F a k -
tem jest, iż akc j a an tyżydowska Vichy spotkała się ze zdecydowanym sprzec iwem 
Kościołów — pro tes tanck iego i katol ickiego — i po tęp ien iem społeczeństwa. A le 
f a k t e m też były masowe, zalegal izowane udzia łem policji „polowania na Żydów" . 
Poza u ł a tw ien i ami w i n t e r n o w a n i u i depor towan iu Żydów w s t re f ie o k u p o w a n e j , 
władze Vichy in t e rnowa ły s ame i wyda ły Niemcom około 41 tys. Ż y d ó w - o b c o k r a -
jowców ze s t r e f y po łudn iowej , w zamian, jak to wyraźn ie Val la t s twierdza , za 
okreś lone g w a r a n c j e dla Żydów f r ancusk ich mieszka jących w s t ref ie pó łnocne j . 
J a k i m i ka tegor iami oceniać tego rodza ju t r a n s a k c j ę ? J a k wspomina łem n a w s t ę -
pie — Vichy t r u d n o jes t oceniać wyłącznie przy użyciu ka tegor i i pol i tycznych czy 
p rawnych . Samo is tn ienie Vichy i cała „f i lozofia" ko laborac j i s tawia nas raz po 
raz wobec p rob l emów par excellence mora lnych . Częstokroć spotyka się oceny 
podnoszące rolę Vichy dla oszczędzenia F r a n c j i of iar . Ale nigdy p rawie n ie s t a w i a 
się na d rug ie j szali tych of iar , k tó re reż im Vichy spowodował , tych dz ies ią tków 
tysięcy ludzi wyszukanych i a resz towanych w s k u t e k pomocy policji Vichy w i e r -
ne j Marsza łkowi , w y d a n y c h Niemcom, zabi tych w obławach, rozs t rze lanych w a k -
c jach pacy f ikacy jnych . Mówi się o u t rudn ien iach dla swobody działania N iemców 
we Franc j i , a le m n i e j chę tn ie o tych olbrzymich u ła twieniach , jakich dos ta rcza ło 
im f u n k c j o n o w a n i e v ichys towsk ie j admin i s t r ac j i f r ancusk ie j . Można by rzec, że 
kłopty z r eż imem Vichy były w jakie jś mierze w k a l k u l o w a n e w n iemiecką po l i -
tykę o k u p a c y j n ą w e F r a n c j i i ty lko w t ak i e j też mierze były to lerowane. 

— A u t o r k a pisze (s. 137), iż „ t rudno dociec przyczyn i odróżnić p o b u d k i k i e -
r u j ą c e tą g r u p ą młodzieży f r ancusk ie j " , k tó ra uczestniczyła w po l icy jne j czy też 
w o j s k o w e j kolaborac j i . Z a p e w n e — t rudno . Jes t j ednakże t rochę l i t e r a tu ry , g ł ó w -
nie wspomnien iowej , k tó r a pozwala wyrobić sobie jakiś pogląd na m o t y w a c j e t e j 
młodzieży. W s k a z u j ą one, iż oprócz — na an typodach — e lemen tów bądź to ideo-
wych (inteligencja), bądź też zdemora l izowanych ( temat f i lmu „Lucien Lacombe") , 

21 Por . r e l ac j a X a v i e r a Val la ta w La vie de la France... t. II, s. 672. 
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p o b u d k ą była częstokroć pogarda d la własnego społeczeństwa, dla jego wulgarnośc i , 
a także urzeczenie „siłą i młodością" Niemców.. . 22. 

— Wojskowe f o r m y ko laborac j i n ie p r zyb ra ły rozmia rów satelickiego a l iansu , 
aczkolwiek kwes t i ą do dyskus j i pozosta je , czy ja powściągliwość tu zadecydowała — 
Vichy czy też Hi t l e r a? Były one j e d n a k nieco poważniejsze, aniżel i można by to 
wnioskować z t eks tu (s. 161). Ochotn ików nie brakło , lecz n i ska liczebność L V F 
wyn ika ł a przede wszys tk im z ba rdzo os t r e j ich selekcj i . Czy około 10 tys. ludzi , 
k tórzy przeszli przez wo j skowe f o r m a c j e walczące u boku Niemców, to dużo czy 
m a ł o ? In i c j a tywa tzw. „Légion Tricolore" , f o r m a c j i już au ten tyczn ie f r a n c u s k i e j 
(LVF walczył w m u n d u r a c h niemieckich), by ła cha rak te rys tyczną dla p r a g m a t y z m u 
Vichy p róbą u t r zyman ia „suwerennośc i w kolaborac j i" , a może też p r z e j a w e m 
t e j częstej u f r ancusk i ch pol i tyków mieszczańskich skłonności do wyprzedzan ia 
konieczności, do n a d a w a n i a kap i tu l ac j i w a l o r ó w cnoty. Tu rzeczywiście ochotników 
było niewielu. Auten tyczni ochotnicy b a r d z i e j bowiem cenili sobie, właśn ie z p r z y -
czyn, o k tó rych wyże j , w a l k ę w m u n d u r z e n iemieck im aniżel i f r ancusk im. Uwidocz-
ni ło się to ba rdzo wyraźn ie w e w z a j e m n y c h s tosunkach , gdy w 1944 r. z resz tek 
L V F (rozbity na f ronc ie wschodn im i w y k r w a w i o n y w w a l k a c h z pa r tyzan t ami 
na Białorusi) , pozostałości „Légion Tr ico lore" i oddziałów f r ancusk i ch SS — u t w o -
rzono brygadę , później 33 dywiz ję SS „Char l emagne" 2 S . 

— Ocena, iż działalność „Milicj i F r a n c u s k i e j " by ła dowodem tego, do jakich 
„ w y n a t u r z e ń " może doprowadzić „idea r ewo luc j i n a r o d o w e j w pewnych okolicz-
nościach", a także, iż Pé t a in i Lava l w p r a w d z i e „nie aprobowal i ekscesów" Milicji , 
lecz „popieral i j e j an tygaul l i s towskie i an tykomuni s tyczne a k c j e " (s. 162), b rzmi 
nazbyt już wyrozumia le . Działalność Milicji , a g łównie „Francs Ga rdes " była n ie 
tyle „wyna tu rzen iem" , ile n i eun ikn ioną k o n s e k w e n c j ą „idei rewoluc j i na rodowe j " , 
zwłaszcza w owych „szczególnych okolicznościach" okupac j i i na r a s t a j ącego r u c h u 
oporu. Z a r ó w n o Pé ta in , k tó ry wie lokro tn ie wyraża ł pochwały dla Milicji , j a k też 
Laval , j e j f o r m a l n y zwierzchnik, ponoszą pe łną odpowiedzialność za działalność 
Milicji, i n ie ty lko Milicji . To przecież z i n i c j a tywy Lava la pod ję to jesienią 1943 r. 
szeroko zakro joną akc j ę pol icy jną przec iw podziemiu f r ancusk i emu , k tó ra dopro -
wadzi ła Résistance do bardzo ciężkich s t ra t . 

— Myślę, że łagodna, n iemal wspó łczu jąca ocena „ t r u d n e j sy tuacj i" , w j a k i e j 
znalazła się pol icja Vichy, n iezbyt p a s u j e do obrazu rzeczywistości tych la t (s. 181). 
Z a p e w n e wie lu funkc jona r iu szy policj i przeżywało konf l ik ty sumienia . Były one 
t y m si lniejsze, im w y r a ź n i e j zmienia ła się sy tuac j a w o j e n n a i s t awały się n i epewne 
losy r eż imu Vichy. Wielu z nich s tanęło w 1944 r. po s t ronie Résistance. N iemnie j 
j ednak do końca 1943 r. niemieckie władze okupacy jne oceniały wysoko działalność 
f r ancusk i ch s łużb pol icyjnych przeciw podziemiu, uważa j ąc , iż jes t ona w pe łn i 
wys t a rcza j ąca dla u t r z y m a n i a po rządku w k r a j u . Dotyczyło to zwłaszcza spec ja l -
nych działów policj i f r a n c u s k i e j — an tyżydowskie j , an tykomun i s tyczne j i a n t y -
masońskie j . Wykorzys tan ie policj i f r a n c u s k i e j w tych celach było nie ty lko w y -
soce użyteczne dla okupan ta niemieckiego, k tó rego sukcesy w zwalczaniu podziemia 
byłyby t u znacznie mniejsze , ale też pod ję t e z zamia rem celowej kompromi tac j i j e j 
t ym wspó łuczes tn ic twem 2 4 , A więc znowuż d o t y k a m y kwes t i i moralnych. . . 

22 Wiele do myś len ia w t e j m a t e r i i d a j e hagiograf iczna p raca J . Mabire 'a , La 
Brigade Frankreich. P a r i s 1973 (dalsze 2 tomy ukaza ły się w l a t ach 1974 i 1975). 

23 Rozbi ta w l ipcu 1944 r. n a d Wisłoką, z reorgan izowana w Gryf icach, ponownie 
rozbita w m a r c u 1945 r., w t y m przez j ednos tk i 1 Armi i W P na Pomorzu Zachod-
nim. Resz tk i b i ły się w Ber l in ie w składzie dywiz j i SS „Nordland" . 

24 Opinie n iemieckie o p rzyda tnośc i policj i f r a n c u s k i e j dla zwalczania podzie-
mia — pa t r z Kriegstagebuch des Oberkommando des Wehrmacht. Bd. III, Hlb. 2, 
F r a n k f u r t a. M. 1961, s. 1273. I n n e opinie o policj i f r a n c u s k i e j pa t rz m.in. E. Jaecke l , 
La France dans l'Europe de Hitler. Pa r i s 1968, s. 374—375, 398; Hitler parle à ses 
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I jeszcze, z t e j s a m e j ka tegor i i chyba n a d m i e r n e j sérénité. J a k rozumieć opinię, 
że „ im bl iżej 1944 r., t y m więce j w rządzie pojawia ło się ko laboran tów na n ieko-
rzyść ludzi o poglądach m n i e j lub ba rdz ie j p rawicowych z n iewie lką domieszką 
d a w n e j u m i a r k o w a n e j lewicy..." (s. 169). Czyżby ich poprzednicy, włącznie z m i n i -
s t r em P i e r r e Pucheu , odpowiedz ia lnym za desygnację zak ładników w 1941 r., n ie 
byli k o l a b o r a n t a m i ? Reżim Vichy n iewątp l iwie przechodził ewolucję i wś ród h is to-
r y k ó w f r a n c u s k i c h dość często w y s t ę p u j e skłonność do ograniczania jego anal izy 
do okresu kończącego się bądź z początk iem 1941 r., bądź też jesienią 1942 r., gdyż 
późnie j u r y w a się już autentyczność Vichy. Jednakże taka, j ak cy towana wyżej , 
ocena owe j ewoluc j i d a j e z d e f o r m o w a n y je j obraz. 

— Zbyt ka tegorycznie b rzmi opinia o przyszłości d e p a r t a m e n t ó w Nord i P a s - d e -
-Cala i s (s. 206). Tu Niemcy sami nie mieli zbytn ie j jasności, czego dowodem było 
cofnięcie ich poparcia dla n ik łego zresztą ruchu nac jona l i s tów f l amandzk ich na 
tym obszarze. Łączy się to z koncepc ją „wielkie j F landr i i" , k tó ra nigdy nie p r z y -
b ra ł a wyraźnego kształ tu, w y w o ł u j ą c w 1943 r. kryzys w e f l a m a n d z k i m obozie 
nac jona l i s tycznym. Ut rzyman ie admin i s t r ac j i f r a n c u s k i e j i s topniowe rozszerzanie 
je j kompe tenc j i , rozluźnienie więzów tego obszaru z Brukse lą i zacieśnienie z P a -
ryżem — to był j eden z nie l icznych sukcesów admin i s t r ac j i Vichy w j e j grze 
z n iemieck imi władzami o k u p a c y j n y m i . 

— Pod Mer s - e l -Keb i r nie było żadne j „bi twy morsk ie j " (s. 225 i inne), lecz 
tylko zniszczenie f r a n c u s k i e j e s k a d r y adm. Gensoula przez okrę ty b r y t y j s k i e adm. 
Sommerv i l l e ' a bez j edne j nawe t sa lwy ze s t rony Francuzów. 

— „S-Be t r i ebe" n ie oznacza „Speer -Bet r iebe" , lecz „Schutz -Bet r iebe" (s. 251). 
Nazwa potoczna związana z nazwisk iem współ twórcy nie może zastąpić właśc iwego 
t e rminu . 

— Kwes t i a rzeczywistego b i l ansu okupac j i i ko laborac j i dla gospodarki F r a n c j i 
nie jes t wcale jednoznaczna, i to an i w sensie ekonomicznym, ani też — co wca le 
n ie jest demagogią — soc ja lnym. Wielki przemysł f r a n c u s k i zabiegał o zamó-
wien ia niemieckie, korzys ta ł z n ich ba rdzo szeroko i n aw e t łamał pewne ogranicze-
nia władz Vichy, korzys ta ł z pol i tyki koncen t rac j i po tenc ja łu produkcyjnego , w c h ł a -
niał n iemałą część sum wpłacanych na koszty okupacj i . P o m i j a m już t aką kwest ię , 
jak p r z e j m o w a n i e technologii , a nawe t pa ten tów (przemysł chemiczny). Bouthi l ie r , 
k tó rego opinię k ry tyczną wobec kap i ta l i zmu au to rka c y t u j e (s. 284), był przecież 
t y m właśnie , k tóry p ierwszy w y s u n ą ł propozycję szerokich wojskowych zamówień 
niemieckich dla p rzemys łu f r ancusk iego , i to w s t r e f i e n i eokupowane j 2 5 . Myślę też, 
że py tan ie , k to kogo k o r u m p o w a ł , można byłoby zostawić otwarte. . . T u j ednak 
w r a c a m y do poruszonej wcześn ie j kwes t i i g r u p społecznych s tanowiących bazę 
Vichy, tę znacznie ba rdz ie j rzeczywis tą aniżeli Legion Komba tan tów , do ich in tenc j i 
i pos t aw. . . Założeniem s t ra teg icznym tych właśnie g rup było nie tylko zachowa-
nie, a l e też w mia rę możliwości rozwinięcie potenc ja łu ekonomicznego F ranc j i , 
w y k o r z y s t u j ą c w a r u n k i s tworzone przez po jawien ie się z podbojów Rzeszy „wie l -
kiego obszaru gospodarczego", gdyż u t r a t a lub osłabienie tego potencja łu jes t „ b a r -
dziej groźna dla p a ń s t w a [...], aniżel i b łędny wybór obozu walczącego". A u t o r tych 
słów, J . Bichelonne, człowiek, k t ó r y uzyskał na jwyższy w dziejach Ecole Po ly t ech -
n ique wskaźn ik stopni, doradca ekonomiczny Lavala , bożyszcze pa t rona tu f r a n c u -
skiego, os ta tni min i s te r p r o d u k c j i p rzemys łowej Vichy, przyjac ie l Speera , rzeczy-

gvnéraux. Pa r i s 1964, s. 38, a t akże wykorzys t any przez Au to rkę a r t y k u ł M. B o u a r -
da, La repression allemande en France 1940—1944. „Revue d 'His toire de la 2 -ème 
G u e r r e Mondia le" 1964, No. 54 s. 72. S t r u k t u r a i r e f o r m y policj i f r a n c u s k i e j przez 
władze Vichy pa t rz Reforme de la police vichysoise. „Les cahiers f r a n ç a i s " 1944, 
No. 52/1 (wyd. G o u v e r n e m e n t P rov i so i r e de la Répub l ique Française) . 

25 P a x t o n , La France de Vichy, s. 73. 
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wista sprężyna koncepcyjna polityki ekonomiczno-społecznej Vichy, główny autor 
us t awy z 16 sierpnia 1940 r. o tzw. Comités d 'Organisat ion dla przemysłu, klinicz-
ny okaz technokraty i teore tyka technokratycznego el i taryzmu jest być może 
bardz ie j reprezenta tywny i ważniejszy dla zrozumienia istoty „Państwa F r a n c u -
skiego" aniżeli Darlan czy Weygand Gdyż, o ile poglądy Pax tona można by spro-
wadzić do dewizy „Vichy to wielka adminis t rac ja (tzw. grands corps) plus garść 
maurras i s tów i korporacjonistów", to po głębszej analizie właśnie tego środowiska, 
jakie reprezen tu je Bichelonne, jego poprzednik François Lehideux, następca idea-
listy P ie r re Caziota — Jacques Leroy-Ladur ie etc., okaże się, że bardzie j właściwe 
byłoby tu właśnie, między zakorzenionymi w organizacjach pat ronatu , w świecie 
wielkich interesów technokra tami (ich to określano jako ta jemniczą „synarchię") 
szukać głównych a l iantów „wielkiej adminis t racj i" . Ci ludzie zresztą, j ak sam 
Bichelonne, defetysta, chociaż funkc jonar iusz minis te rs twa uzbrojenia, nie mieli 
wątpl iwości co do tego, jaki obóz jest właściwy. Po czerwcu 1940 r. było tylko 
kwest ią , w jaki sposób zamienić miejsce pokonanego na miejsce maksymaln ie 
uprzywile jowanego członka „nowej Europy". 

Rzeczywisty bilans ekonomiczny F ranc j i lat 1940—1944 musiałby zawierać nie 
tylko bilans s trat , lecz również ocenę realizacji wyże j wspomnianego założenia. 
Natura ln ie , bez s t ra t wywołanych przez działania wo jenne 1944 r. F ranc ja jako pole 
walk i nie mieściła się bowiem ani w koncepcjach, ani — i to z wielu względów, 
w tym psychologicznych — w wyobraźni twórców, wyznawców i real izatorów tego 
założenia... 

Autorka zna świetnie język f rancuski , czego dowodem jest doskonałe, zarówno 
pod względem treści jak i stylu, l i terackości, streszczenie je j pracy w tym języku. 
Dlaczegóż więc obok mnóstwa t łumaczonych pojęć i t e rminów francuskich pozosta-
wia się niet łumaczone właśnie takie, k tóre tego wymaga j ą? Np. określenie, iż gen. 
Weygand był cité à l'ordre de la Nation? 27 Wyjaśn ia się np. la relève jako „rodzaj 
zamiany", gdy pojęcie to oznacza luzowanie, zmianę war ty , co nie jest obojętne 
dla wierności przekładu zarówno znaczeniowej, j ak i... p ropagandowej (tak jest, 
gdyż la relève była wielką kampanią poli tyczno-propagandową). Czy Conseil 
Nat ional należy t łumaczyć jako „Rada Kra jowa" , czy też — z rac j i je j c h a r a k -
teru — jako „Rada Państwa" , zachowując bardzo właściwą dla Conseil d 'Etat 
nazwę „Rada Stanu"? Czy np. słowo ministeriables nie jest przypadkiem zdeformo-
wanym, pochodzącym z żargonu dziennikarsko-poli tycznego mmistrable, k tóre 
oznacza nie osoby długotrwale pełniące funkc j ę minis terską, lecz pol i tyków-poten-
c ja lnych minis trów, lansowanych na fotel minis terski? 

Tego rodzaju drobiazgów jest jeszcze trochę i wspominam o nich bez n a j -
mniejszego cienia uszczypliwości, lecz — podkreś lam raz jeszcze — ze zdziwieniem. 
A także ku pewne j przestrodze. Sam również parokro tn ie zgrzeszyłem b rak iem 
samokontrol i w podobnych sytuacjach, niestety! 

Szczerze mówiąc, z chęcią widziałbym niektóre par t ie wspomnianego streszcze-
nia f rancuskiego jako wprowadzenie do tematu, pomagające w odczytaniu in tencj i 
autorki . Zawar t e w nim oceny uogólniające w y d a j ą się bowiem bardzie j zdecydo-

26 Słowa J. Bichelonne'a cyt. według Ehrmann , op. cit., s. 65. Kwest ie poglądów 
na zadania przemysłu f rancuskiego patrz m.in. R. Aron, Histoire de l'épuration 
t. III, cz. 1. Par i s 1974, s. 124. Rozumowanie to dotyczy przemysłu lotniczego lecz 
ma charak te r znacznie szerszy. Por. też Peter Klemm, La production aéronautique 
française de 1940 à 1942. RHDGM, 1977, N° 10, s. 53 etc. 

27 Wymienienie w rozkazie — w tym wypadku na szczeblu państwowym. Owo 
„cytowanie" jest wysoko cenionym przez Francuzów wyróżnieniem wojskowym 
i w zależności od szczebla (pułk, dywizja, a rmia etc.) łączy się na ogół z określo-
nym odznaczeniem. Chcąc podkreślić czyjeś męstwo wymienia się liczbę i rodza j 
owych „cytacj i" niezależnie od odznaczeń lub nawet pomi ja jąc je. 

http://rcin.org.pl



182 Jan Zamojski 

wane , aniżel i s u g e r u j ą to rozma i t e u s t ępy t eks tu książki . Akapi t , k tó ry odczy tu je 
się jako swois tą syntezę pog lądów i ocen Vichy, mówi bowiem: „Ludzie Vichy nie 
wyznawal i identycznych pog lądów na wie le żywotnych dla p a ń s t w a sp raw, n ie -
którzy dostrzegali n iebezpieczeńs twa grożące ze s t rony okupan tów, co więce j , n ieraz 
s tara l i im się, acz nieudolnie , przeciwstawić . Z n a j d o w a l i się j e d n a k n a drodze, 
z k t ó r e j n ie było odwrotu. . . Nie w y d a j e się j ednak , aby miel i świadomość zdrady 
in te resów narodowych . T r u d n o powiedzieć, jak ie czerpali w y m i e r n e korzyści z z a j -
mowanych s tanowisk , prócz poczucia władzy, k tó r ą sobie n i ewą tp l iw ie cenili, 
bowiem dzięki n i e j w p r o w a d z a l i w życie d a w n o zamierzone p ro jek ty . Niebez-
pieczeństwo leżało w tym, że n i e m a j ą c żadnego poli tycznego wyczucia , za to wie le 
pol i tycznych ambicj i , połączonych — szczególnie u w o j s k o w y ch — z fa ł szywie 
rozumianą lojalnością wobec r eż imu i osoby Pé t a ina — popełnia l i n iewybacza lne 
błędy. W myś l n i epo ję t e j r a c j i s t anu ludzie ci godzili się na uczestniczenie w rea l i -
zacji pol i tyki h i t le ryzmu, b ę d ą c e j zaprzeczeniem pods tawowych zasad p r a w a i m o -
ralności.. ." (s. 265). 

Nie kwes t i onu j ę p r a w a i możliwości do i n t e rp re t ac j i i ocen h is torycznych 
uwzględn ia jących s u b i e k t y w n e pos tawy, rac je , i n t enc je etc. osób dz ia ła jących . Z a -
p e w n e nawe t często zbyt ma ło udz ie lamy uwag i t y m s t ronom w y d a r z e ń h i s to rycz-
nych. Nie sądzę j ednak , by opinia t a by ła słuszna n a w e t przy podobnych założe-
niach. Nie byli to ludzie pozbawien i „wyczucia poli tycznego", n ie popełnia l i „błę-
d ó w " i n ie „n iepoję tą r a c j ą s t a n u " się kierowal i , co przecież w y n i k a n a w e t z t reści 
książki. M a m y tu przecież do czynienia z czymś znacznie poważnie j szym, ze św ia -
domą in tenc ją w p r o w a d z e n i a F r a n c j i na r adyka ln i e zmienione tory procesu roz-
wo jowego i to w w a r u n k a c h wy tworzonych przez k lęskę 1940 r., k lęskę, o k t ó r e j 
zadecydowały nie ty lko „si lniejsze bata l iony" , pamięta jmy. . . ! I n ie by ła to sp r awa 
jednos tek , g r u p niel icznych, lecz impreza znacznie szersza! P r z y k r o mi niezmiernie , 
lecz właśn ie ten akapi t , a l e i n iemało innych, rozs ianych w tekście, rodzi wrażen ie , 
iż gdzieś tu, w gene ra lnych założeniach, w sposobie podejścia do z j awiska Vichy, 
k r y j ą się na j i s to tn ie j sze p rzyczyny tych cech książki , k tó re wzbudzi ły m e za-
strzeżenia i uwagi . T y m b a r d z i e j p rzykro , iż książka, j a k powiedzia łem na wstępie , 
jest s t u d i u m cennym, d a j ą c y m masę i n f o r m a c j i szczegółowych, p o d e j m u j ą c y m jeden 
z „ l abo ra to ry jnych" t e m a t ó w okresu 1939—1945, i to od s t rony rzadko obecne j 
w nasze j his tor iograf i i . 

Vichy na p e w n o należy zrozumieć, i to chyba ba rdzo głęboko zrozumieć, gdyż 
u j a w n i a j ą się tu z j awi ska i p rob l emy wcale n ie ograniczone do F r a n c j i i do la t 
wo jny . P r a c a Teresy J a n a s z posuwa nas w tym k ie runku , a le też t y m w y r a ź n i e j 
u k a z u j e obszary sp raw, k t ó r e i zbadania , i oceny, i z rozumienia w y m a g a j ą . 
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